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Z dniem wczorajszym zaszła zmia- 


na w wydawnictwie Karjera Pol- | 


skiego. W nowym składzie wyda- 
wnictwa i redakcji będziemy się 
st.rali o to, aby odtąd Kurjer 
Polski mógł nietylko wynagra- 
dzać swym Czytelnikom ubytki 
dni ostatnich, ale na przyszłość 
podawać im rzeczy pierwszo- 
rzędnej wartości. 

Na wstępie obowiszani jednak 
jesteśmy zazuaczyć, że podnosząc 
poziom wydawnictwa, nie zmienia- 
my bynajmniej jego dotychczaso- 
wego kierunku. Wśród dwóch prze- 
ciwnych sobie skrajnych polity- 
cznych strounictw, Kirjer Polski 
będzie szedł i nadal drogą środka 
i umiarkowania. Dalecy od dok- 
trynerskiego konserwatyzmu, nie 
hołdujemy bynajmniej zagraniczne- 
mu liberalizmowi. Pismo nasze nie 
myśli popierać pretensji Don Gar- 
losa w Hiszpanji, albo interesów 
legitymistów we Francji, ale nie 
będzie także śpiewać marsyljanki 
razem z Młodoczechami. Jeśli stron- 
nictwa polityczne, jaskrawo od 
siebie zarysowane, są w innych 
niepodległych państwach dla we- 
wnętrznego rozwoju społecznego 
potrzebne, u nas dla narodo- 
wego rozwoju przedewszy- 
stkiem potrzebne jest stron- 


nictwo środkaiumiarkowa- 


nia. Zanadio zaciężyły nad nami 
podziały, abyśmy mieli serca i u- 
mysły nasze, siły nasze, dzielić 
walką partyjną. Nie dzielić, lecz 
łączyć i jednoczyć będzie 
hasłem naszem. 

Przewodnią myślą naszą: służba 
dla Ojezyzny na każdym kroku i 
w każdej dnia dobie; praca dla 
kraju, dla wzmocnienia jego du- 
chowych i materjalnych sił. 

Pod tym względem ktokolwiek 
będzie szedł w tym samym z na- 
mi kierunku, ktokolwiek będzie 
pracował szezerze dla dobra kra- 
ju, konserwatysta czy liberał, bę- 
dziemy zawsze popierali usiłowa- 
nia jego. Wszelką pracę nad opar- 
ciem przyszłości na coraz szer- 
szych i silniejszych podstawach 
ekonomieznych, przemysłowych, 
rolniczych, wszelką pracę na po- 
łu gospodarstwa narodowego, na- 
uki, oświaty, cywilizacji i postępu, 
skądkolwiek by ona pochodziła, 
popierać będziemy z całych sił 
naszych, gdyż w tem leży rękoj- 
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mia poprawy losu i wróżba le- 
pszej przyszłości. 

Żarazem stać będziemy wiernie 
i niezachwianie na gruncie zasad 
Kościoła katolickiego. Zachowując 
wszelkie wyrozumienieiposzanowa- 
nie dla innych zapatrywań i prze- 
konań, gdyż tolerancja religijna 
jest także jedną z wielkich spu- 
ścizn najpiękniejszej tradycji dzie 
jowej, będziemy zawsze praw Ko- 
ścioła i prawd Wiary strzedz i bro- 
nić. Kościół katolicki jest najbez- 
pieczniejszą przystanią przeciw 
burzom, jakie na świecie 
szaleć poczynają, broni naj- 
skuteczniej społeczeństwo przeciw 
dreszczom zwątpienia i u- 
padku. Dla każdego dobrego Po- 
laka jest obowiązkiem bronić praw 
Kościoła, ho wróg, który czyha na 
zagładę narodowości naszej, uwa- 
ża prześladowanie Kościoła, jako 
najskuteczniejszy środek tępienia 
narodu. A zresztą w wierze kato- 
lickiej, w wierze ojców naszych i 
w wierze ludu polskiego, jest taka 
cudowna moc i siła, że ona w 
doli i niedoli budzi zawsze wy- 
trwałość, ufność w łaskę Opa- 
trzności i będzie kotwicą nadziei, 
póki nie stanie się dźwignią Od- 
rodzenia. 

W stosunku do monarchji stoi- 
my niezłomni na gruncie przywią- 
zania do dynastji, miłości i wdzię- 
czności dla Monarchy. Wdzięczni 
Mu jesteśmy za prawa i swobo- 
dy, wdzięczni Mu jesteśmy za ró- 
żne Jego dobrodziejstwa i za te 
ostalnie słowa uznania i otuchy, 
wyrzeczone w Jarosławiu, które- 
mi dotychczasowej pracy kraju i 
jego rozumowi politycznemu wo- 
bec innych prowincyj i wobec 
świala całego, gdzie tyle żywio- 
łów nam przeciwnych, najpiękniej- 
sze dał świadectwo. Wobec rządu 
jednak stoimy na gruncie rze- 
czowej opozycji, a to prze- 
dewszystkiem z tego powodu, że 
Galicja pod rozmaitymi wzglę- 
dami w porównaniu do innych 
prowincyj po macoszemu była 
traktowaną. a ciężar podatków i 
fiskalizmu przygniata rozwój prze- 
mysłu i dobrobytu, którego bronić 
i który dźwigać jest naszym obo- 
wiazkiem. 


nych, obchodzących każdego wy- 


kształconego człowieka, ale nie 
będziemy udzielać rad Gladstono- 
wi, lub ministrom hiszpańskim. 
Mniej o polityce w środkowej 
Afryce, a więcej pisać będziemy 
o tem, co nas bezpośrednio i po- 
średnio obchodzi, e tem, co do- 
tyczy najżywotniejszych interesów 
zarówno tej starej stolicy Polski, 
naszego ukochanego Krakowa, jak 
miast, miasteczek i wsi naszych 
polskich. Nie zapomnimy nigdy o 
tych naszych braciach, którzy tam 
za słupami granicznemi ciężką 
przechodzą dolę; ich ból jest na- 
szym bólem, ich cierpienie jest 
naszem cierpieniem. 

Oto program, oto sztundar na- 
szego pisma. Pisać będziemy dla 
wszystkich. interesa ogółu mając 
na celu. Ale przedewszystkiem 
zwracalny się do tych, co twardo 
i w pocie czoła pracują. Tym 
chcielibyśmy przynieść pociechę i 
pomoc. Jesteśmy zupełnie nieza- 
wiśli. I dlatego praca nasza nie 
pójdzie w usługi ani ambicyj stron- 
niczych, ani w usługi pewnych 
banków lub operacyj kredytowych, 
ani w usługi Alliance israćlite lub 
pokrewnych jej kierunków, ale ca- 
ła oddana będzie na usługi tych, 
których znojem życia jest tylko 
praca. W dom rolnika, mieszczą- 
nina, w skromne ściany mieszka- 
nia polskiego kapłana, do' war- 
sztatu rzemieślniczego pismo na- 
sze chce przynieść pociechę i po- 
moc, chce budzić to, co było u- 
śpione wiekowem  zaniedbaniem, 
chce opiekować się interesami prze- 
mysłu i rolnictwa. Tu wszystko 
prawie jest jeszcze do zrobienia, 
tu budzi się dopiero życie, które 
pielęgnować należy. W harmonii 
duchowego i materjalnego rozwo- 
ju leży dopiero bezpieczna przy- 
szłość narodu. 

Naprzód zatem, codzień na- 
przód w kierunku dźwigania pra- 
cy — oto hasło nasze! 


Recakcja „Kurjera Polskiego“. 
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Groźne niebezpieczeństwo. 


Sprawa oświaty i podniesienia ludu 
wiejskiego jest dziś dla nas niewątpli- 


j.Przynosić będziemy naszym wie najważniejszą i najdrażliwszą za- 
Czytelnikom wiad i EIE Pat. i i 

: "E ; yty af l ngi Najważniejszą, bo oświata, która 
ważniejszych Sprawac po 1tycz- wzmacnia wiarę w Boga, utrwala 


przywiązanie do ziemi ojczystej, ro- 


dzinnego języka i zwyczajów, oświata, 
która wzmacnia związek rodzinny, a 
do miłości bliźniego i sprawiedliwości 
serca nakłania i przysposabia, trwałą 
mogłaby stworzyć podstawę do isto- 
tnego dobrobytu polskiego ludu, a 
nadto dać mu to, czego opłacić nie- 
podobna w szczególności zaś godność 
wierzących i dbałych o przyszłość o- 
bywateli kraju. Do tego celu od lat 
wielu dąży reprezentacja kraju, a z 
niemałą ofiarą Sejmu i poszczegól- 
nych obywateli, w pierwszej zaś linji 
Wielebnego Duchowieństwa utworzo- 
no z biegiem lat mnóstwo szkół pu- 
blicznych i prywatnych, a oraz insty- 
tucji i zakładów zmierzających do 
podźwignięcia wiejskiego ludu. 

Praca ta wydawała pod każdym 
względem obfite plony, a może nigdzie 
nie wzrastało tak szybko zaufanie lu- 
du do duchowieństwa i inteligencji, 
jak w naszym kraju. 

Atoli co dla dobra kraju najdziel- 
niejsi i najzacniejsi zasiali, ta miało 
być wyzyskane za dni naszych przez 
wstrętną pychę jednostki, szukającej 
własnego wywyższenia i zemsty na 
wszystkich, którzy stanęli w drodze 
jej ambitnym dążeniom i przez pro- 
pagatorów międzynarodowego socja- 
lizmu. 

Jak pierwsza akcja była zgubną, o- 
kazuje się uajdowodniej z pisma księ- 
ży dekanatu czchowskiego, którzy u- 
skarżają się publicznie, że z wiecu 
włościańskiego urządzonego przez ks. 
Stojałowskiego w Nowym Sączu tuż 
przed wiecem katolickim w Krakowie 
wracali włościanie do domu z roz- 
goryczeniem i nienawiścią 
nawet do tych duchownych, 
których przedtem uwielbiali 
ikochali. 

Odbyty przed kilku dniami wiec 
włościański w Jarosławiu również 
wstrząsnął do głębi rozważniejszych 
obywateli zgrzytem przewrotności, fał- 
szu i nienawiści, jakiej nie było do- 
tąd w sercach ludu polskiego. 

Przewodniczący poseł Stanisław Po- 
toczek zaczął wprawdzie od chrześci 
jańskiego pozdrowienia i o miłości mó- 
wił, ale jednak cału jego mowa skie- 
rowana była przeciw obywatelstwu. Na 
wzmiankę p. Myszkowskiego, kasejra 
Towarzystwa Zaliczkowego w Sienia- 
wie, o zasługach obywateli, którzy po- 
wiat w radzie państwa i sejmie re- 
prezentowali w szczególności o godnej 
uznania działalności księcia Jerzego 
Czartoryskiego ì ś. p. Wład. bw. Ko- 
ziebrodzkiego, brutalne okrzyki, gwi- 
zdy i sykania były dowodem obała- 
mucenia ludu zgromadzonego, który 
też nawet obecnego na zebraniu ks. 
Pastora nie uszanował, ale grubiań- 
skimi okrzykami lżył najniesprawiedli - 
wiej. 

Jeżeli do tego dodamy, że w obe- 
cnym okresie nujzapobiegliwszej akcji 
całego kraju około podniesienia wiej- 
skiego ludu, ks. Stojałowski miał su- 
mienie podburzać zgromadzony na 
wiecu lud słowami w ten sposób sfor- 
mułowanemi, jak gdyby lud ten tra- 
ktowano na równi z bydlętami, to 


chyba niema nikogo, któryby nie po- 
dzielał obaw wielebnego duchowień - 
stwa dekanatu czchowskiego, że po- 
ważne grozi krajowi niebezpieczeń- 
stwo. 

W stuletnią rocznicę rozbioru Oj- 
czyzny nowy stokroć boleśniejszy dao- 
konuje się rozbiór: ręce nieopatrznych 
i namiętnością zaślepionych ziomków 
rozdzierają żywe Ojczyzny ciało, wznie- 
cając zarzewie nienawiści stanowej i 
szerząc nieufność nawet do wielebne- 
go duchowieństwa, które speiniało 
dotąd misję doradcy i opiekuna wiej- 
skiego ludu. r 

Groźne to niebezpieczeństwo zwraca 
na siebie uwagę całego kraju, w pier- 
wszej zaś linii członków koła włościań- 
skiego w sejmie krajowym, którzy czu- 
wając nietylko nad sprawą oświaty lu- 
du, ale i nad ekonomicznem jego pod- 
niesieniem, dołożą niewątpliwie wszel- 
kich starań, aby przerwać akcję ks. 
Stojałowskiego, tak zgubną dla kraju 
i całego społeczeństwa. 


SPRAWY KRAKOWSKIE. 


Pod tym skromnym napisem, w mia- 
rę materjału, poruszać i omawiać bę- 
dziemy najżywotniejsze dla Krakowa 
sprawy z dziedziny jego życia autono- 
micznego, przemysłowego i rękodziel- 
niczego. Znajdzie tu omówienie wszy- 
stko, co obchodzi zarówno właściciela 
domu, jak przemysłowca, urzędnika, 
kupca, rękodzielnika, słowem każdego 
obywatela Krakowa. By jak najlepiej 
odpowiedzieć zadaniu, pragniemy na- 
wiązać i podtrzymywać bezpośrednie 
stosunki z obywatelstwem krakow- 
skiem; służyć mu pragnie Kurjer 
Polski i dlatego gotów każdą dobrą 
sprawę, zakomunikowaną sobie po- 
średnio czy bezpośrednio, poruszyć, 
a każdej ważnej i znaczącej, lub do= 
niosłej dła miasta, być rzecznikiem 
wytrwałym. Taką łącznością wiele 
zdziałać i zdobyć można, na pożytek 
obywatelstwa, na pożytek miasta. 

Niedawna to chwila, bo rozgrywała 
się w maju b. r., kiedy na porządku 
dziennym stała jedna z najżywotniej- 
szych spraw Kraków obchodzących, 
mianowicie wybór prezydenta m. Kra- 
kowa w miejsce p. dra Szlachtow- 
skiego, który mandat złożył. Prezy- 
dentem wybrany został p. Józef Fried- 
lein. Ciężkie i trudne spadło zadanie 
na jego barki. Rozwijające się bezu- 
staunie miasto potrzebuje wiele no- 
wych inwestycyj, a do urzeczywistnie- 
nia ich nie posiadamy odpowiednich 
środków finansowych. Słusznie wie- 
rzyli i wierzą obywatele miasta, że 
dla spełnienia tych zadań, dla ich 
przeprowadzenia skupi się około oso- 
by p. prezydenta poważna większość 
i ręka w rękę pracować z nim bę- 
dzie nad podniesieniem stanu zdro- 
wotnego miasta, nad podniesieniem 
przemysłu i handlu, nad naprawą 
budżetu miejskiego, nad reformą ma- 


PRZEZ 


NEMBODU i S-ka 


Jerzego Ohnet'a. 


W obszernym dziedzińcu zamku de la Che- 
violitre, piękny brek, zaprzężony w cztery raso- 
we konie, oczekiwał na gości Selima Nuno. Qe 
lem wycieczki miało być polowanie Strzelcy 
wraz z ludźmi należącymi do naganki, zostali 
z bronią myśliwych naprzód już wyprawieni. 
Prześliczny dzień wrześniowy  roztoczył się 
w całej pełni, a słońce wesoło się uśmiecha- 
ło i rzucało na ziemię jasne promienie. Dwuna 
sta wybiła na zegarze wieżowym. Wielkie drzwi 
wychodzące na taras otwarły się z hałasem i u- 
kazali się goście Selima Nuno. Dwie kobiety, 
jedna z nich panna Nuno, blondynka z czarne- 
mi oczami o wejrzeniu słodkiem i pcciągającem, 
druga. pani del Peral, w kostjaumie myśliwskim 
i kapeluszu przybranym piórami pstrusiemi, silna 
brunetka, o wzroku śmiałym i wyzywającym. Ża 
damami postępowało kilku panów należących 
do arystokracji i znanych ze swojej dzielności 
w świecie łowieckim. Dość wymienić ich nazwi- 
ska: książę de Fauçigny, znakomity mówca z 
obozu konserwatywnego, adwokat Durat, filar 
partji orleańskiej, piękny Gaston de Francfort, 
ożeniony z bogatą amerykanką, baron Tresorier, 


hrabia de Brueken, Jakób de Termont, La Bre- 
de i wreszcie kawaler du Tremblay. Nuno w o- 
bcisłem jasnem ubraniu, uwydatniającem jego 
kształty monstrualne, skinął na stangreta, aby 
podjechał i zwrócił się do swojej córki: 

— Więc nie chcesz nam towarzyszyć? 

— Nie mój ojcze. Być może, później 
przyjadę. 

— Weż kucyki. Zatrzymamy się pod krzy- 
żem kamiennym, w miejscu cienistem i przyje- 
nmnem. 

Zbliżył się do Kstery i rzekł po cichu: 

— Powinnaś to uczynić dla hrabiny. 
zumiesz dobrze, sama, wśród tylu mężczyzn. 

— Przecież ty tam będziesz, mój ojcze. 

— Wyświadczysz mi wielką łaskę. 

— Dobrze więc — przybędę. 

— Jesteś poczciwą i zacną, wyszeptał Nu- 
no serdecznie, Przycisnął córkę do serca i gorą- 
co ją ucałował. Poczem zwrócił się do gości; 

— Hrabino ! jedziemy. 

Młoda kobieta uderzyła niecierpliwie buci- 
kiem o ziemię i odpowiedziała: 

— Jeżeli pan sobie życzysz. 

— Kochany hrabio siadaj pierwszy. Należy 
ci się ten honor. gdyż nas będziesz powoził. 

Podano drabinkę żelazną. Hrabia Hubert 
de Brucken, rosły i przystojny mężczyzna, o ró 
żowych policzkach i blond brodzie, szybko uka 
zał się na wierzchu. Z galanterją podał rękę 
hrabinie i usadowił ją obok siebie. Myśliwi za- 
jęli miejsce na ławeczkach, służba i stangret 


zac 


Ro- 


wsiedli wewnątrz, trąbki zagrały i ciężki brek 
szybko się stoczył po drodze żwirowanej. 

Na werandzie stała Estera. Jakiś czas pa- 
trzyła się w stronę odjeżdżających, wreszcie po- 
wolnym krokiem weszła do ogrodu, rozciągają- 
cego się poza zamkiem. 

Gdy została sama, odcień melancholji roz- 
lał się na jej obliczu. Postępowałta z głową zwie- 
szoną i bezmyślnie uderzała parasolką po kwia- 
tach. Niktby nie przypuścił, że to jedyne uko- 
chane i wypieszczone dziecko znanego bogacza 
Nuno. Wśród tego zbytku, jakim ją ojciec ota- 
czał, nie była ona jednak szczęśliwą. Po śmierci 
matki, od lat dziesięciu zamieszkiwała pałac oj- 
cowski. Wychowanie jej i wykształcenie powie- 
rzył osobie ze wszech miart godnej pannie Fa- 
verger. Ta, z wielkim trudem zgodziła się za- 
mieszkać pod jednym dachem z Esterą, gdyż 
będąc katoliczka, żywiła pewien wstręt do wy- 
znawców starego Jehowy. Estera była bardzo 
miłą, Nuno natarczywy i uparty, więc po dłu- 
gich układach w końcu uległa. Dla innej nauczy- 
cielki, nie mającej tego taktu i powagi, położe- 
nie mogło być niebezpieczne. Panna Faverger 
wkrótce zapanowała nad sytuacją i owładnęła 
tym młodym i wrażliwym umysłem. W pierw- 
szych zaraz dniach, Kstera poczuła do niej przy 
wiązanie. Sierota, bez matki, umiała ocenić po- 
święcenie swojej opiekunki i jeżeli ta czasem 
zapłakała razem z nią łzy roniła. Szybko nastą- 
piła wspólność idei i sentymentów. Estera otwo- 
rzyła przed nią serce i dusze, a panna Faverger 
odpłacała się jej niezrównaną troskliwością i stara- 


niem około rozwinięcia umysłu młodej dziewczy- 
ny. Jedna kwestja nigdy nie była rozbieraną, ta 
jest — religją. 

— Pewnego dnia Estera zapytała się: 

— Wyłłumacz mi pani, dlaczego beze- 
mnie chodzisz do kościoła ? 

— Moje dziecko, ja jestem chrześcijanką, 
a ty izraelitką. 

— Więc twój Bóg nie jest moim? 

— Jest tylko jeden Bóg. 

- Dlaczegóż nie zaprowadzisz mnie do 
swego kościoła, jeżeli jest jeden Bóg? 

Na to logiczne zapytanie, nauczycielka 
w pierwszej chwili, czuła się zaambarasowaną. 
Wreszcie znalazła odpowiedź w swojem sercu. 

— Religja, którą wyznajesz, była religją 
twojej matki i powinnaś jej wierną pozostać. 
Tak samo, jak moja, nauczy cię być dobrą 
i szlachetną. Wszystkie wyznania są dobre, jeżeli 
nauki'i zasady będą ściśle wykonywane. Oparte 
są zawsze na tej samej moralności. nauczają 
nienawidzieć złe i kochać uczciwe. 

— Więc nawet po śmierci będziemy razem 
w niebie. 

— Tak sądzić należy. 

— Dziękuję pani, teraz już wiem, czego 
się trzymać. 

Panna Faverger gorżko się uśmiechnęła. 
Naiwność dziewczynki wzruszyła ją jednak i Este- 
rę ucałowała serdecznie. 


(Ciąg dalszy nasiąpi). 
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gistratu. Jest to obszerne pole pracy; 
niemasz pewnie jednej osoby w Ra 
dzie miejskiej, któraby nie pragnęła 
programu takiego w życie wprowa- 
dzić, bez względu na odcienia i zapa- 
trywania polityczne. 

Wkrótce po wyborze p. prezydenta 
odbyły się wybory uzupełniające do 
Rady miejskiej, po wyborach przyszły 
wakacje, podczas których życie auto 
nomićzne ograniczyło się do spraw 
codziennych i bieżących, do przygo- 
towawczych studjów na jesienną i zi 
mową kampanję. Wśród takiego sta- 
nu rzeczy, gdy dla braku czasu od 


„chwili wyboru p. prezydenta Fried 


leina niepodobna było zasadniczych 
rozpocząć prac, zjawiła się w jednym 
z warszawskich dzienników korespon- 
dencja z Krakowa, zapełniona zarzu- 
tami przeciw p. prezydentowi Fried- 
leinowi. Jaki jej cel, pojąć i zrozumieć 
niepodobna. To pewna, że nie mając 
rzeczywistej podstawy, korespondencją 
posługuje się przypuszczeniami i na 
niej buduje gmach zarzutów, zasługu- 
jących na najsilniejsze potępienie. 

Korespondencja daje do zrozumie- 
nia, że miasto znajduje się w stanie 
bankructwa, że p. prezydent niema 
odpowiednich zdolności, ażeby gminę 
z tego stanu wydobyć i wprowadzić 
na drogę reformy budżetowej. Nieje- 
dnokrotnie już podnoszono lekkomyśl- 
ne zarzuty o bankructwie miasta; 
tymczasem z krzesła prezydjalnego, z 
trybuny referenta budżetowego stwier- 
dzono i wykazano cyframi, że stan 
finansowy miasta nie jest wprawdzie 
świetny, ale daleki od bankructwa. 
Wszak mamy równowagę linansową 
w budżecie, a z pożyczek gminnych 
pieniądze wydano na budowę szkół, 
Sukiennic, gmachu straży pożarnej, 
zakładu kontumacyjnego, na kupno 
zakładu gazowego it d 

Tak wyglądają w świetle prawdy 
owe zarzuty o bankructwie miasta, 
szerzone lekkomyślnie tam, gdzie, jak 
w Warszawie, z jednej strony z cięż- 
kiem sercem są Czytane, z drugiej z 
radością zapewne i zadowoleniem. 

Dlatego jedynie uważaliśmy za po- 
trzebne odeprzeć ten zarzut dotkliwy 
dla miasta i jego Rady; z chwilą 
przedłożenia budżetu miejskiego na r 
1594 bliżej tę rzecz będzie można 
rozpatrzeć. Nie potrzebujemy zaś bro 
nić p. prezydenta Friedleina, przed 
zarzutami, jakich mu w koresponden- 
cyi nie szczędzono. Wyboru p. Fried- 
leina dokonała Rada z rozwagą, pra- 
gnąc, by na czele miasta stał człowiek 
pracować umiejący i chcący, czego 
złożył dostateczne dowody; gospodarz 
dobry, spokojny, rozważny, umiejący 
rachować i utrzymać łączność z Radą 
i obywatelstwem. Tem samem zaufa- 
niem i dziś otacza. Rada i obywatel- 
stwo p. przydenta Friedleina. 

Cechy krakowskie od czasu wpro- 
wadzenia w życie nowelli do ustawy 
przemysłowej z r. 1882 staczają ciągłą 
zasadniczą walkę z narzuconemi im 
tą ustawą postanowieniami, wprowa- 
dzającemi żydów do organizacyj rę- 
kodzielniczych. Od wieków cechy na- 
sze miały charakter ściśle chrześcijań- 
ski, eałe życie wewnętrzne w nich 
rozwijało się na podstawie chrześci- 
jańskiej; może dlatego były one tak 
silne i natchnione miłością bliźniego, 
miłością towarzysza pracy. Ustawa, 
pozwalająca na otwarcie szynkowni 
w niedzielę, zaciera ten charakter 
chrześcijański cechów; nakazuje ży- 
wiołom, sprzecznym wyznaniem reli- 
gijnem, pojmowaniem i wykonywa - 
niem rzemiosła, stopić się w jedno, 
utworzyć jednolitą korporacyę. Ależ 
tego nikt dokonać i przeprowadzić nie 
zdoła, czy drogą rozporządzeń admi- 
nistracyjnych, czy nawet kar nakłada- 
nych. 

Jednym z najpiękniej rozwijających 
się cechów, z historyczną tradycją 
mieszczańską jest bezsprzecznie cech 
rzeżniczy krakowski: Panuje w nim 
duch głębokiej wiary, żywej, gorącej. 
Jeden to z cechów, który tym duchem 
potrafił natchnąć wszystkich towarzy- 
szy swoich, wszystkich członków, za- 
równo młodzież terminatorską, jak 
czeladniczą, majstrów, jak starszy 
znę cechową. Oddziaływanie w tym 
kierunku odbywa się od chwili wstą- 
pienia chłopca do praktyki rzeźniczej, 
musi on uczęszczać co niedziela na 
naukę religii i moralności, musi wy- 
konywać praktyki religijne, a przykła- 
dy w tej wierze majstrów i cechu za- 
szczepiają w nim na zawsze zasady 
wiary i przekonania religijne, ducha 
patrjotycznego i korporacyjnego, słu- 
szne uezucie przywiązania do zawodu 
i cechu. W miarę posuwania się u- 
cznia na stopień czeladnika i majstra 
uczucia te polęgują się i ogarniają 
rodziny całe członków cechu. Stąd też 
cech ten silny i poważny znajduje się 
zawsze tam, gdzie życie katolickie się 
objawia. 

Jeden to słowem z najwięcej kato- 
liekich cechów, niezamykający swej 
działalności na objawach katolicyzmu, 
ale wykonujący je w praktyce, w sto 
sowaniu miłości bliźniego. Z biegiem 
czasu cech ten zebrał skromne fundu- 
sze i niemi tak gospodaruje, że star- 
com, towarzyszom pracy, niezdolnym 
do pracy i podupadłym, zapewnia 
chleb i kąt na starość; spieszy z po 


mocą nieszczęściem dotkniętym wdo- 
wom i sierotom po członkach zawo= 
dowych. 

Nie od dziśdnia groziło temu cecho- 
wi ustawowe niebezpieczeństwo, iż w 
skład jego wejdą żydzi; do tego dą- 
żą władze, cech broni broni się całe- 
mi siłami przed grożącem i na praw- 
dę groźnem niebezpieczeństwem. W 
razie razie wejścia żydów do cechu, 
zostanie zatartym cały charakter chrze- 
ściański stowarzyszenia rzeźników, tra- 
dycja wiekowa zniknie natychmiast, 
w ślad za nią wejdzie indyferentyzm 
religijny, przed którym ludzi pracy 
bronić powinni wszyscy, którzy obro 
nę przynieść mogą. Byłaby to moral- 
nie wielka nieoceniona szkoda; runę- 
łaby naprawdę jedna forteczka trady- 
cyj mieszczańskich i miłości bliźniego 
Wprowadzeni do cechu żydzi mieliby 
prawo gospodarowania i rozrządzania 
funduszem, od wieków tworzonym, do 
którego groszem się nie przyczynili. 
Dla nich wyniknętyby stąd wyłączne 
korzyści; dla naszych oprócz straty 
moralnej, także materyalna. 

Obocnie sprawa stanęła na ostrzu 
miecza — wejście żydów do cechu za 
żegnanem być może jedynie interwen- 
cją i pomocą JE. p. Namiestnika, hr. 
Badeniego. O ile mogły, po stronie 
cechu rzeźników, po stronie starszyzny 
dotychczasowej, stanęły najpoważniej- 
sze żywioły katolickie naszego miasia. 
Wczoraj właśnie starszyzna cechu wy- 
jechała do Lwowa, by przedsięwziąć 
kroki usunąć mogące niebezpieczeń - 
stwo, grożące staremu, zacnemu, ka- 
tolickiemu cechowi, pewna, że prośby 
jej znajda oddźwięk w sercu tak do 
brego syna Kościoła, jakim jest hr. 
Badeni, że nie dopuści on do tych 
następstw, w razie wprowadzenia ży- 
dów, jakie powyżej naszkicowaliśmy. 

Z niepokojem oczekujemy powrotn 
starszyzny cechowej ze Lwowa+ Wie- 
rzymy, że nie dojdzie do tego, by 
cech tak wybitnie katolicki został zży- 
dowszczony Jest to jeden z poste- 
runków, którego przed tym nowożyt- 
nym potopem i zalewem bronić na- 
leży całemi siłami. 


Z bieżącej chwili. 


Kiedy po Europie rozeszła się wieść 
iż cesarz Wilhelm weżmie udział w 
manewrach pod Güns, z wielu stron 
zadano sobie pytanie: co na to po- 
wie Rosja, względnie prasa rosyjska ? 
Niektórzy sądzili, a było ich niemało, 
iż obecność pruskiego władcy na au- 
stryackich manewrach wywoła komen- 
turze, zdradzające żywe niezadowole- 
nie Rosji z tego nowego objawu sym- 
patji dwóch pokrewnych sobie sprzy- 
mierzeńców ; tymczasem stało się prze- 
ciwnie. W spokojnym i beznamiętnym 
tonie omawia prasa rosyjska fakt od 
wiedzin cesarza Wilhelma, nie widząc 
w nim chęci demonstrowania przeciw 
Rosji, a oddając zarazem pełne uzna 
nie taktowi cesarza Franciszka Józefa. 
Warto tu zanotować głos Nowoje 
Wremja, jako jednego z najwybitniej 
szych organów rosyjskich ; piszą tam 
mianowicie : 

„Po manewrach alzacko lotaryńskich 
na których obecność włoskiego na- 
stępey tronu zaznaczyła przed świa- 
tem związek między mocarstwem nie- 
mieckiem i Włochami, zamanifesto 
wano obecnie przyjaźń ustrjacko-nie- 
imiecką. Ale podczas manewrów na 
Węgrzech nie znalazł cesarz Wilhelm 
sposobności do powtórzenia mowy, 
wypowiedzianej w Metz, gdzie mówił 
„o niemieckim mieczu“. Cesarz Fran- 
ciszek Józef sam wzniósł 11 września 
toast na zdrowie casarza Aleksandra 
w którym dosyć silny dał wyraz swe- 
go pokojowego usposobienia wzglę- 
dem Rosji. Szezęk broni i demonstra 
cje nie nęcą monarchy Austro- Węgier. 
Wewnętrzny obecny stan Austro- Wę- 
gier daje nowe świadectwo znanej 
powszechnie mądrości i taktu cesarza 
Franciszka Józefa w kwestjach zagra- 
nicznej polityki. Wszystko budzi w 
nas nadzieję, że manewry austrjackiej 
armji pod Guns, mimo obecności ce 
sarza Wilhelma, nie będą stanowiły 
dalszego ciągu wojen ych manifesta 
cyj. które rozpoczął rułody cesarz nie 
miecki na granicach Franeji. 

Jakby w odpowiedzi na ten poko- 
jowy ton Nowoje Wremia, wskazuje 
artykuł Moskowskija Wiedomosti nie- 
bezpieczeństwo, jakieby w razie wojny 
niemiecko rosyjskiei stanowiły dla Ro- 
sji koleje finlandzkie, zarządzane do 
dziś przez Finlandczyków. Szwecja nie 
zadowolni się w razie wojny połącze- 
niem swej floty z eskadra operującą 
przeciw Rosji na morzu Bałtyckiem, 
ale niewątpliwie pchnie armję lądową 
przez Finlandję na Rosję. Podczas 
powstania polskiego w 13638 r. cheia- 
ła Szwecja wypuwiedzieć Rosji wojnę 
w zamiarze oderwania od niej Fin- 
landji, obecnie zaś fortyfikuje swoje 
granice, aby Sztokholm zabezpieczyć 
od strony morza. Przeszkodzić wylą - 
dowaniu Niemców w szweckiim por- 
cie PFietoria, Rosja najprawdopodo- 
bniej nie potrafi, do tego niebezpie- 
czeństwa przybywa dziś niebezpie- 
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czeństwo ze strony kolei finlandzkieh, 
gdyż nie można wątpić, że Finland- 
czycy oddadzą je na usługi wrogów 
rosyjskich. Wymaga tedy bezpieczeń- 
stwo „Rosji, aby sieć kolei fińskich od- 
daną została w zarząd rosyjski. 

Depesza cesarza Wilhelma do Bi- 
sinarcka ciągle jeszcze stanowi temat 
żywych dyskusyj w świecie politycz- 
nym i artykułów dziennikarskich. Ber 
liner Tageblatt zapewnia, że cesarz 
Wilhelm wysłał depeszę wyłącznie i 
tylko z własnej inicjatywy Jaki wpływ 
na cesarza wywierały poprzednie usi 
łowania pojednawcze ze stron trze- 
cich, trudno odgadnąć; to tylko wia- 
domo, że tym razem nikt ręki nie 
przyłożył do dzieła, że cesarz Wil- 
helm działał zupełnie niezawiśle. — 
Co do cesarza Franciszka Józefa, to 
zanadto znaną jest jego delikatność, 
aby podobne sprawy, pół prywatnej, 
pół politycznej natury, a w każdym 
razie, bardzo drażliwe, miał on poru-. 
szać i to w chwili, kiedy cesarz pru 
ski był jego gościem. 

O depeszy dowiedział się cesarz 
Franciszek Józef dopiero po jej wy- 
słaniu. 

VPossische Zeitung à propos uwego 
głośnego faktu robi następującą tra- 
fną uwagę: gdyby Bismarck i nadal 
chciał prowadzić nadal walkę przeciw 
hr Caprivi, przeciw rządowi i poli- 
tyce nowego kursu, to po depeszy z 
Gins opinia publiczna musiałaby dal- 
szy ciąg sporu przypisać tylko i wy 
łącznie Bismarckowi, uwalniając żu- 
pełnie cd winy stronę przeciwną. Rzecz 
tę niewątpliwie weźmie pod uwagę 
były kanclerz, a być też może, iż po 
ciężkiej swej chorobie mniej gorąco 
i namiętnie krew mu krąży w ży- 
łach. 

Z Montevideo donoszą, iż tamtej- 
szy brazylijski poseł od kilku dni nie 
otrzymuje żadnej urzędowej wiadomo- 
ści o przebiegu rewolucji Prawdopo- 
dobnie powstańcy opanowali Rio. a 
upadek prezydenta (riexoto jest tylko 
rzeczą chwili. 

Do Nowego Yorku przyszły wiado- 
mości o rozstrzelaniu deputowanego 
Koabray i jednego z oficerów mary- 
narki na rozkaz admirała de Mello. 
Oficerowi odstrzelono obie ręce, kiedy 
siedział przy sterze w łodzi, poczem 
postawiono go na pokładzie statku 
„Aquidababn* i tu dopiero strzał w 
głowę położył go trupem. Go do za- 
powiedzianego powtórnego bombardo- 
wania Rio de Janeiro, nie mą dotych- 
czas żadnych wiadomości. 
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Anarchiści w Wiedniu. 


Dzienniki wiedeńskie przynoszą wy- 
czerpujące szczegóły o dokonanem 
przez tamtejszą policję wykryciu zwią- 
zku tajnego anarchistów, przygotowu: 
jącego zamachy terorystyczne, czynne 
za pomocą bomb. Tajna drukarnia 
związku i warsztat bomb znajdowały 
się przy Siebenbrunnenstrasse I, 65 
na III piętrze Tu robotnicy, Stefan 
Hannel, 31 letni, z Czech pochodzą- 
cy i Franciszek Haspel, 30 letni z Gra- 
cu, zajmowali mieszkanie złożone z 
pokoju i kuctni, szezelnie i troskliwie 
zawsze zamykane. Klucze od mieszka- 
nia mieli tylko dwaj wymienieni ro- 
botnicy. 

Policja aresztowała w sobotę wcze 
snym rankiem na ulicy Hannela idą- 
cego do roboły i odebrała mu klucz 
od mieszkania; poczem udała się na 
górę do mieszkania i spróbowała klu- 
czem drzwi otworzyć; były one od 
wewnątrz zaryglowane silnie, oprócz 
zamknięcia na klucz. Nieprzeczuwają- 
cy niczego Haspel, sądził, że towarzysz 
Hannel wraca i drzwi otworzył. Poli- 
cja wtargnęła natychmiast wewnątrz i 
ubezwładniła Haspla. 

Przedsięwzięta rewizja wykryła pra- 
sę drukarską, ukrytą w sofie, kasztę 
z czcionkami, materje 
bezdymny proch, formy blaszane na 
bomby, pikricz (materja wybuchowa), 
oraz wszelkie materjały do fabryko 
wania bomb, przeznaczonych do ezyn- 
nego wystąpienia podczas otwarcia 
parlamentu i demonstracyj robotni- 
ków. 

Haspel chciał z okna rzucić się na 
bruk; przeszkodziła temu policja Ca- 
ły Wiedeń poruszony jest odkryciem ; 
dalsze aresztowania w toku. 


Armja niemiecka 
na granicy rosyjskiej. 


Na granicy wschodniej Niemiec, jest 
daleko mniej rozłażonego wojska, niż 
na granicy południowo - zachodniej. 
Najznaczniejsze skupienie, jest w Pru 
sach Wschodnich, części Zachodnich, 
w Księstwie Poznańskiem i Szląsku. 
Ta ostatnia prowincja, wsuniętą jest 
klinem między Austrią i Rosją, analo- 
gicznie, jak Królestwo Polskie, ztąd 
też. skoncentrowana lam zaczne sto- 
sunkowo siły. 


wybuchowe,. 


przeznaczonych jest pięć korpusów. 
Pierwszy rozłokowany jest w Prusach 
Wschodnich. Garnizony rozłożone są 
na całej granicy rosyjskiej, zacząwszy 
od Memla, aż do Soldau. Składa się 
on z 18 bataljonów piechoty, 27 szwa 
dronów jazdy i 8 bateryj artylerji. Kor- 
pus 17, znajduje się w Prusach Za- 
chodnich, z główną kwaterą w Gdań- 
sku. Główna siła, skoncentrowaną jest 
w okolicy Gdańska, a nad morzem 
Bałtyckiem, w bliskich odstępach, sto- 
ją oddziały jazdy Reszta korpusu, 
zbliżona jest do granicy rosyjskiej. 

W drugiej linji, z główną kwaterą 
w Berlinie i Szczecinie, stoją korpusy 
drugi i trzeci. 

Najwięcej wojska zmasowano na 
Szląsku i w Poznańskiem. Stoi tam 
cały korpus piąty, z główną kwetera 
w Poznaniu Korpus zaś szósty, ob- 


ską: 

Zmobilizowanie tych pięciu korpu- 
sów, może się odbyć najdalej w prze- 
ciągu sześciu dni i armja, licząca prze- 
szło 250.000 żołnierzy, gotową będzie 
do odparcia pierwszego napadu. 
Dadać jeszcze należy, że w tym pasie, 
znajduje się kilka silnych fortec, jak: 
Poznań, Głogów, Pilawa, Toruń i pa- 
rę innych. Armja nieprzyjacielska, 
chcac iść w głąb Niemiec, jeżeli nie 
zechce formalnie oblegać, musi zosta- 
wić silne oddziały obserwacyjne, co 
także rozdrobni jej siły. 

W razie wybuchu wojny między 
trojpraymierzem, a Rosją i *"rancją, 
armja austrjacka przeznaczoną jest, 
przeciwko Rosji. Ze strony niemieckiej, 
owe pięć korpusów, stanowiłoby tak 
potężną dywersją, że armja rosyjska 
nie mogłaby działać zaczepnie, lecz 
pozostawiwszy garnizony w Warsza 
wie, Modlinie t Demblinie czyli Iwan 
grodzie, musiałaby się pospiesznie co 
fać na swoją linję obronną, pod Brześć 
litewski, gdyż inaczej łalwo mogłaby 
być odciętą od głównego punktu dzia- 
łania. 

Strategicy niemieccy, nie wierzą w 
zaczepne działanie Rosjan. Wywodon 
nie można przypisać wiele słuszności, 
lecz przebieg całej kampanji, rozegra 
się głównie na granicy południowo 
zachodniej. Jeżeli armja francuska 
zmuszoną zostanie do szybkiego od 
wrotu, to w tym wypadku, działanie 
wojsk niemieckich, pójdzie w szybszem 
tempie na granicy rosyjskiej. W razie 
przeciwnym, tych kilka korpusów, zaj 
mie tyiko odporne stanowisko. 

Są to tylko hipotezy lecz kto wie, 


czy w niedługim czasie, nie będziemy 


się mogli przekonać praktycznie ? 


Nowe siły w nowym teatrze, 


Kwestją dnia w Krakowie jest o- 
twarcie nowego przybytku teatralnego. 
Czekamy nań z prawdziwem upragnie- 
nieni... 

Lato (o ile latem nazwać można 
tegoroczne słotne dni czerwca, lipca 
i sierpnia) minęło, a z niem krótkie 
wieczory wyprawy na Wolę Justow- 
ską, kopiec xościuszki, ruiny Tenczyń- 
skie; osiedliśtmy na stałe w Krakowie 
wraz z przeraźliwie długiemi wieczo- 
rami. 

Mamy dosyć czasu na nudę i.. dy- 
sputę o nowym teatrze, o nowych si- 
łach, o nowym dyrektorze, o nowej 
wystawie, nowych kostjumach. . 

Nie w tem dziwnego, że w składzie 
tych „nowosci“ pierwsze miejsce Zaj- 
mują „nowe“ siły, angażowane na 
krakowską scenę. 

Sa one przedmiotem ożywionych 
rozpraw, kłótni, a nawet „zakładów“. 
Jedni twierdza, że teatr będzie „py- 
szny*, drudzy utrzymują. że choć siły 
są dobre, ale ansamblu nie ma, trze- 
ci — ci widzą przyszłość w czarnych 
kolorach. 

Nie myślimy bynajmniej rozstrzy- 
gać tej kwestyi, już choćby dlatego, 
że dziś byłoby zawcześnie; rozstrzy- 
gnięcie sporów i zakładów pozosta 
wiamy czasowi. 

Pragniemy tylko, a co jest prasy 
obowiązkiem, zapoznać bliżej szerszy 
ogół z siłami, wstępującemi na scenę 
krakowską. — Ghcemy w dzisiejszej 
notatce skreślić artystyczne Curicu- 
lum vitae sił nowych, a tem samem 
przedstawić ich krakowskiej publicz- 
NOŚCI. 

Rozpoczynamy od pań. Pani Le- 
szczyńska przechodzi z teatru war- 
szawskiego. Artystkę publiczność kra- 
kowska. pamięta z gościnnych wystę 
pów (1889. Z p. Leszczyńską przyby- 
wa nam wytrawna artystka do ról z 
podkładem charakterystycznym, dosko- 
nała subretka w Molierze i Żabłockim. 
Pani Leszezyńska grywała w teatrze 
Małym „Kokoty*, rodzaj ten jednak 
najmniej zdaje się jej odpowiadać. 

Panna Aniela Wyrwiczówna 
artysika obdarzona bezsprzecznie ta- 
lentem, grywała w Łodzi z wielkiem 
powodzeniem role liryczno-salonowe. 
Posiada wiele wdzięku i obycia się 
ze sceną. 

Pani Morska ostatniemi czasy 
wystepuj ca w Petersburgu, należy do 
artystek w ele nbiecujących 


Dla działań na granicy. wschodniej, | tyczne wypełniają dotychczasowy jej 


sadził szczelnie samą granicę rosyj- 


Role Li, | 


repertuar. W ostatnich czasach w in- 
terpretacji p. Morskiej dostrzegać się 
dawał pewien ton płaczliwy — na 
szczegół ten reżyserja winna zwrócić 
baczną uwagę 

Panna Szuage b. artystka tea- 
trów warszawskich, potem teatru lwow- 
skiego przynosi ze sobą prócz prze- 
pięknych warunków scenicznych pe- 
wien zasób rutyny. O talencie roz- 
strzygać byłoby zawcześnie. Panie: 
Lkiertowa (role młode charakterysty- 
czne), Zawadzka (wesołe, salonowe) 
Matuszewska (dramatyczne) Bedna- 
rzewska (konwersacyjne) po raz pier- 
wszy wstępują na prawdziwą scenę. 
Są one uczennicami warszawskiej szko- 
ły deklamacji i dramaturgii 

Oto wszystko eo da się powiedzieć 
o komplecie pań nowoangażowanych. 
| Bogaciej prezentuje się personel mę- 
ski. 

r. Józef Kotarbiński, artysta 
sceny warszawskiej, profesor szkoły 
deklamacji i dramaturgii, znany do 
brze z niejednokrotnych występów w 
Krakowie, obejmuje reżyserję teatru 
krakowskiego. — Witając doskonałego 
profesora, prawdziwego estetyka w p. 
Kotarbińskim, mamy nadzieję, że jego 
piękny talent profesorski i głęboka 
wiedza nie pójdą na marne i wyda- 
dzą plony sowite Pracy będzie miał 
sporo p. Kotarbiński. 

P. Knake-Zawadzki pierwsze 
kroki po skończeniu szkoły dramaty- 
cznej Derynga stawiał na krakowskiej 
scenie za dyrekcji Stanisława Kożmia- 
na. Po podróży po Królestwie Pol- 
skiem (Lublin, gdzie był kierownikiem 
teatru) osiadł we Lwowie. Krytyka 
nie szczędziia mu pochwał, podno- 
sząc jednugłośnie piękne warunki i 
głos bogaty P. Zawadzki grywał role 
boharskie. P. Zawadzki jest nabytkiem 
bardzo dobrym. 

P. Kamiński, ulubieniec polskiej 
kolonii w Petersburgu, wysoko cenio- 
ny przez krytyka Kraju i recenzentów 
pism rosyjskich, przybywa do Krako- 
wa jako artysta doświadczony, pełen 
najlepszych chęci, z zapałem, a co 
najważniejsza, z pięknym talentem, 
P. Kamiński grywał role przeważnie 
charakterystyczne, rezonerów, salono- 
wców. 

P. Popławski, artysta teatru pol- 
skiegu w Petersburgu, o małych wa- 
runkach scenicznych, ale z- niepośle- 
dnim talentem. Rola, którą artysta 
zwrócił na siebie uwagę i która do 
dziś dnia stanowi wybitną kreację jego, 
jest Janko w „Chacie za wsią". 

P. Lubieza zbyt dobrze pamięta 
publiczność krakowska, abysmy rodzaj 
jego talentu potrzebowali przypomi- 
nać. 

P. Przybyłowicz przyjeżdża z 
Poznania. I tego artystę publiczność kra- 
kowska poznała przed laty kilku, ja- 
ko członka personelu krakowskiego. 
Zajmował on wówczas stanowisko 
drugiego komika. Dzienuiki poznań- 
skie zaznaczają rozwój talentu ar- 
tysty. 

P. Szubert, były artysta sceny 
lwowskiej. ostatnio grywał w trupie 
p. Kwiecińskiego w Stanisławowie. 
Do ról popisowych p. Sz należą re- 
zonerzy. 

Pp. Chądzyński, Milewski są obie- 
cującymi amantawi. 

P. Danielewski. sekretarz tea- 
tru łódzkiego, obecnie teatru krakow- 
skiego, jako artysta z powodzeniem 
interpretuje role zblazowanych aman - 
tów. Pp. Swaryczewski i Węgrzyn do- 
tychezas należeli do trup prowincyo 
nalnych w Królestwie Polskiem, zaj- 
mując tam niejednokrotnie wybitne 
stanowiska. 

O pozostałych artystach niewiele po- 
wiedzieć możemy, chyha to, że część 
przybywa ze szkoły deklamacji i dra- 
maturgii (Tatarkiewicz, Rychter, Gelt- 
ner), część ze Stanisławowa (Zygmunt 
Zboiński). 


= NZ 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś Jozafata b. Jutro Epi- 
karda. 


Namiestnictwo okóinikiem z dnia 13 
września 1893 r. poleciło wezwać wszy- 
stkich aptekarzy w kraju, ażeby nadal 
nie sprzedawali kropli anodynowych, ja- 
ko szkodliwych zdrowiu. 

Ofiarność na cele dobroczynne. 
W myśl objawionej przez ś. p. Karola 
Kisielkę woli, złożyli spadkobiercy jego 
w prezydjum magistratu lwowskiego kwo- 
tę 10.000 złr. na następujące cele do- 
broczynne: Dla zakładu kalek mieszczan 
im. św. Łazarza 5.000 złr., dla ubogich 
miasta Lwowa bez różnicy wyznania 1.000 
złr., dla zakładu głuchoniemych na bu- 
dowę domu 1.000 złr., dla zakładu cie- 
ninych 500 złr., dla weteranów z roku 
1831 500 złr., dla czeladzi browarniczej 
na fundusz zapomogowy 500 złr., dla 
towarzystwa rękodzielników „Gwiazda“ 
na fundusz. zapomogowy 200 złr., dla to- 
warzystwa „Skała* na fundusz zapomo- 
gowy 200 złe., dla towarzystwa ratunko- 
wego we Lwowie 200 zir, dla towarzy- 
stwa bratniej pomocy słuchaczów szkoły 


politechnicznej 100 złr., dla towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy 
100 złr., dla ubogiej dziatwy szkoły św. 
Marcina 200 złr., dla przytuliska sierót 
pod wezwaniem św. Józefa 100 złr., dla 
Sióstr Felicjanek 100 złr., dla domu pra- 
cy pod godłem „Opatrzności“ 100 złr., 
dla głodnych dzieci ną obiady w roku 
1893/4 100 zł., dla przytuliska ubogich 
pod opieką brata Alberta 100 złr. 

Pomnik dla ś.p. Dra Tytusa Chału- 
bińskiego. Onegdaj w kościele na Ko- 
szykach w Warszawie ustawiony został 
pomnik ś. p. dra Chałubińskiego. W ob 
ramowaniu, wykutem z marmuru «szer 
wonego, ozdobionem laurami bronzowe 
mi, mieści się tablica z białego marmuru 
z napisami: „Ś. p. Tyłusowi Chałubiń 
skiemu, doktorowi medycyny, profesoro- 
wi b. Szkoły Głównej i Uniwersytetu 
warszawskiego, ur. w Radomiu dnia 1 
stycznia r. 1820, zm. w Zakopanem d. 
4 listopada r. 1889 — Przyjaciele i Ko- 
ledzy*. Popiersie zmarłego wykute jest 
w marmurze kararyjskim. Pomnik usta- 
wiono po stronie lewej świątyni, wprost 
pomnika rodziny Kazanowskich. Poświę 
cenie pomnika, wykonanego przez p. Sy- 
rewicza, dokonane będzie w rocznicę 
śmierci ś. p. Tytusa, t. j. 4 listopada. 

Americana. Polak w Ameryce do- 
nosi : 

Negerka M. Tiber, która przed rokiem 
przez tutejszy sąd obwodowy została u- 
znana za obłąkaną i została wysłana do 
zakładu obłąkanych, zbielała zupełnie. 
Jest ona teraz bielszą, niż jakakolwiek 
kobieta, mająca płeć biała, ale kolor to 
jakoby śmiertelny, biały jak wapno. Zda- 
je się, że to pierwszy wypadek tego ro- 
dzaju Kobieta ta jest jeszcze obłąkana. 

25-letni jubileusz kapłaństwa obcho- 
dzili w Przemyślu w sobotę dwaj kapla- 
ni: ks. kanonik Józef Fałat, dyrektor se- 
minarjum nauczycielskiego żeńskiego, i ks. 
Henryk Biega, katecheta tegoż semina- 
rjum. — Do sali pięknie udekorowanej 
zielenią i kwiatami zaprosiły seminarzy- 
stki obydwóch jubilatów. Wobec zgroma- 
dzonych uczennic i wobec grona nau- 
czycielskiego wygłosiła p. Szałowska mo 
wę zastosowaną do obchodu, w której 
podniosła zasługi ks. Fałata jako krzewi- 
ciela oświaty i pedagoga w seminarjum 
żeńskiem w Przemyślu przez lat 5, a ka- 
techety w seminarjum męskiem w Rze 
szowie przez lat 10. Dawni słuchacze se- 
minarjum męskiego w Rzeszowie, a obe- 
cnie nauczyciele, w których ks. Fałat jako 
katecheta wpajał zasady pierwsze peda- 
gogii, przybyli także w wielkiej liczbie, 
by uczcić zasługi byłego swego katechety. 
Nie dały się leż ubiedz i nauczycielki z 
powiatu przemyskiego, którym dał ks. dy- 
rektor pierwsze wskazówki do życia pu: 
blicznego i nauczył je, jak mają postę- 
pować po ciernislej drodze obowiązków, 
ite więc złożyły swemu dyrektorowi i 
nauczycielowi szczere życzenia. Obchód 
chociaż był skromnym, głębokie na obe- 
cnych wywarł wrażenie. 

Manifestacja antirosyjska. W nie- 
dzielę odbyło się w dzielnicy du Temple 
zgromadzenie w sprawie urządzenia uro- 
czystości na przyjęcie floty rosyjskiej. 
Przy końcu wszczęła się bijatyka. Mani- 
festanci wołali: „Niech żyje trójprzymie- 
rze!“ W bójce odniosło kilka osób lekkie 
rany; i wiele osób aresztowano. 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności. 

Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno łowić pstrąga i łososia. Zło- 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego, wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka- 
żdej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


EB" W colu uregulowania 
nakładu upraszamy wazystkich 
Czytelników o Bpieszne nad- 
syłanie przedplaty pod adre- 
sem. administracyi „Kurjera 
Polskiego*. Kraków. Ul. Szew- 
ska L. 7. 


Qd redakcji. Z dniem dzisiejszym roz- 
poczynamy druk nowej i znakomitej po- 
wieści Jerzego Ohneta, zatytułowanej 
„Nemrod i Ska“. Autor z wielką znajo- 
mością kreśli stosunki żydowskiego świa- 
ta finansowego w Paryżu i uplastycznia 
ich operacje giełdowe, pełne postępów i 
oszustw. Strona erotyczna obrobiona w 
formie nadzwyczaj idealnej. Miłość ży- 
dówki do chrześcijanina jest główną osią 
około której obraca się cała akcja. 
Utwór wzbudził wielkie zainteresowanie 
we Francji i nie wątpimy, że przez na- 
szych czytelników również będzie sym- 
patycznie przyjęty. 

+ Adam Bróg Miłaszewski, zmarł 
przedwczoraj w Krakowie, przeżywszy lat 
66. Zaliczał się on do popularnych postaci 
naszego grodu i znanym był w szerokich 
kołach tutejszego mieszczaństwa. Z zawo- 
du aktor i dyrektor teatru, kochał sztu- 
kę narodową i poświęcił jej większą część 
swojego życia. 

Po ukończeniu gimnazjum w  Brzeża- 
nach, postanowił oudać się zawodowi 


'szelaie papiery warteŚc:o we, banknoty ; 
zagraniczne i monety kupuje i sprzedajo 
pód najkorzystniejszomi warunkami. 


KURJER POLSKI. 


dramatycznemu i zaangażował się począ 
tkowo do teatru lwowsk ego. Następnie 
udał się do Warszawy, Krakowa i Wil- 
na. Wszędzie występował, lecz bez wiel- 
kiego powodzenia. Był sumiennym arty- 
stą, pracował wytrwale, ale natura nie 
obdarzyła go wielkim talentem I nigdy 
nie mógł zająć pierwszorzędnego stanowi- 
ska. Wreszcie w 1856 r. zostal powoła 
ny do Żytomierza, przez J. |  Krasze- 
wskiego, dla objęcia lam dyrekcji i od 
tej pory datuje się jego karjera, nie jako 
artysty, łecz kierownika teatru, Był wy- 
bornym administratorem, umiał wyszuki- 
wać zdolnych aktorów i do 1863 r. pro- 
wadził teatr z powodzeniem, Powstanie 
styczniowe wywołało zakaz przedstawień 
polskich w prowincjach zabranych i Mi- 
łaszewski musiał zwinąć dyrekcję, Wkrót- 
ce jednak spotykamy go w Krakowie, 
jako dyrektora teatru, a w rok później 
objął i scenę Skarbkowską we Lwowie. 

Prowadzenie dwóch wielkich teatrów, 
przez jedną osobę, okazało się w pra- 
ktyce niemożliwem i Miłaszewski utrzy- 
imał się tylko przy lwowskim, a krako- 
wski oddał hr. Adamowi Skorupce. 
Stary aktor ze szkoły Chełchowskiego 
i Kamińskiego, nie mógł się pogodzić z 
nowym kierunkiem dramatycznym. Wy 
stawiał same melodramaty, sztuki sensa- 
cyjne i ckliwe sielanki. Krytyka lwowska. 
wypowiedziała mu śmiertelna walkę i Mi 
łaszewski, pod jej presją, musiał ustąpić. 
Zrzucił się z dyrekcji i powrócił do Kra- 
kowa., W [681 r. jednakowoż zerwał się 
znowu do pracy i po śmierci Stanisława 
Dobrzańskiego, wziął powtórnie w antre 
pryzę tear lwowski. Prowadził go tylko 
dwa lata. a nie mogąc sobie dać rady 
z krytyką i wymaganiami publiczności, 
stanowczo usunal się od kierownictwa i 
osiadł na stałe w naszem mieście. 

Jakkolwiek nie był świetnym dyrekto- 
rem, jak wyżej już powiedzieliśmy, umiał 
wyszukiwać talenty, Tacy artyści, jak: 
Leszczyński, Szymański, Henig i taka na- 
iwna, jak Popiel, jemu zawdzięczają swo- 
je powodzenie. 

Posiadał charakter zacny i prawy, a 
wśród arlystów zostawił po sobie najser- 
deczniejsze wspomnienie, bo był uczci- 
wymi dyrektorem i najlepszym kolegą. 

W Krakowie poświęcił się cały na u- 
sługi obywatelskie. Był niestrudzonym w 
urządzaniu obchodów i świetność laku- 
wych w znacznej części można mu przy- 
pisać. Szczery przyjaciel Kraszewskiego, 
pierwszy podał myśl sprowadzenia jego 
zwłok i on mu urządził ten, wspaniały 
pogrzeb. Podczas przyjazdu cesarskiego 
w 1880 r. pełnił obowiązki naczelnika 
straży obywatelskiej i wzorowo ją urzą- 
dził, W czasie jubileuszu Kraszewskiego, 
był jednym z najczynniejszych członków 
komitetu, a jak wypadł jubileusz; wszy- 
scy o tem wiemy. 

Przytem śp. Miłaszewski był wielkim 
patrjotą. Gorąco miłował ziemię rodzinną 
i w czasie powstania 1863 r. dał wiele 
dowodów miłości ojczyzny. Położył też 
niejednę zasłagę dla tutejszego Towarzy- 
stwa Strzeleckiego. Jako długoletni gospo- 
darz strzelnicy, nietylko umiał ożywiać 
zebrania braci-strzelców, ale nie skąpił 
ofiar dla podniesienia tego towarzystwa. 
W ostatnich latach pełnił sumiennie obo- 
wiązki urzędnika krakowskiej kasy oszczę- 
dności. 

Cześć jego pamięci! 

Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 
26 bm. o godz. 4 popołudniu z domu 
przy ul. Gzarnowiejskiej. 1. 47. 


Nabożeństwa. W kościele OO. Pauli- 
nów na Skałce przypada dnia 29 wrze- 
śnia uroczystość św. Michała archanioła, 
pod którego opieką kuściól ten od wie- 
ków pozostaje, 

Nabożeństwo w dniu powyższym od- 
prawi się z wystawienie" Najświętszego 
Sakramentu i kazaniami na sumie i nie- 
szporach 

Rada miejska na poufnem posiedzeniu 
uchwaliła w dniu wczorajszym, iż otwar- 
cie nowego teatru nastąpi stanowczo w 
sobotę dnia 14 października b. r. wobec 
JE. p. namiestnika, JE. p. marszałka kra- 
jowego, delegatów „Burg Theater“ z Wie- 
duia, „Narodowego Diwadła* z Pragi, tea- 
trów rządowych warszawskich, teatru 
lwowskiego i poznańskiego. — Wieczo- 
rem tegoż dnia odbędzie się przedstawie- 
nie inauguracyjne bezpłatne — za zapro- 
szeniami — po przedstawieniu wielki raut 
kosztem miasta. 

Program uroczystego otwarcia teatru 
uchwali rada miejska w dniu dzisiejszym. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie 
odbędzie we środę dnia 27-go września 
b. r. o gedzinie 6 po południu posiedze: 
mie nadzwyczajne w sali Śniadeckich (col- 
legium movum I pietro). Na porządku 
dziennym sprawy administracyjne. 

Malarze. Jan Styka, Tadeusz Popiel, 
Włodzimierz Tetmajer i Wincenty Wo- 
dzinowski przyjechali do Krakowa ze 
Lwowa, celem uzupełnienia zbioru typów 
ludowych do panoramy „Bitwa racławi- 
cka“. Okoliczne wsie krakowskie dostar 
czą naszym artystom bogatego materjału. 

Konkurs. W celu obsadzenia posady 
asystenta chemji przy e k. wyższej szko- 
le przemysłowej w Krakowie z roczną 
remuneracją 600 złr. ogłasza się niniej. 
szem konkurs. 

Podania wystosowane do wysokiego 
ministerstwa oświaty, a zaopatrzone do- 
kumentami, stwierdzającymi odbycie stu- 
djów akademickich i dokładną znajomość 


języka polskiego, wnieść należy do dy- 


rekcji nadmienionego wyżej zakładu, naj 
dalej do 10-go października b. r. 

Komisja weryfikacyjna odbyła posie- 
dzenie w sobotę dnia 23 bm. o godz. 5 
po południu; obrady przeciągnęły się do 
godz. 9 wieczorem I nadal obowiązuje 
członków zachowanie obrad w tajemnicy. 

Nowe obrazy. Na wystawę Towarzy- 
siwa Przyjaciół sztuk pięknych następu- 
jący artyści nadesłali swoje prace: 1. 
Stachiewicz Piotr „Portret p. P.,* rysunek 
ołówkiem. 2) Łuskina: „Pułaski pod Sa- 
vonnah*. 8) Popowski Stefan: „Na pa- 
stwisku*. 4) Lindner H.: „U bednarza* 
i „Słudjum niewiasty“. 5) Pilichowski 
„Czytająca* i „Studjum*. 6) Gramatyka: 
„Z naszych okolic“. 7) Karmiński: „Bra. 
ma Kantaka“ i „Dolina Strążyńska* dwa 
pastele. 8) Bieńkiewicz: „Studjum*. 

Statystyka ludności m. Krakowa za 
kwartał II br. Ogólna liczba ludności m. 
Krakowa wynosiła w tym kwartale 77,144, 
meżczyzn, 37,608 w tem wojska 5471, 
kobiet 39,585, chrześcjan 56,028, żydów 
21.121. W kwartale tym zawarto mał- 
żeństw 179, chrześcjańskich 123, żydo 
wskich 54. Urodzeń zanotowano 696, 
369 chłopców, 827 dziewcząt, wtem by- 
ło 27 nieżywo urodzonych. Skonów w 
tymże czasie przypadło 887, 478 męż- 
czyzn, 409 kobiet. Z obcych zmarło w 
Krakowie w tym czasie 208 osób. Naj- 
więcej ofiar zabrało zapalenie płuc 158, 
następnie gruźlica 101, dalej ospa 80, 
nieżyt żołądka i jelit 47, dalej dławice i 
błoniea 25, odra li, choroby narządu 
oddechowego 14, inne' wreszcie przyczy- 
ny zabrały razem ofiar 420. 

Ze stacji ratunkowej Wczoraj o go- 
dzinie 9-ej rano, na rządanie rodziny, z 
polecenia lekarza, przewiozło pogotowie 
ratunkowe p J. Płacheckiego, profesora 
konserwatorjum muzycznego, chorego na 
ileus, do szpitala św. Łazarza, gdzie o 
godzinie 10 ej dokonaną została operacja 
(laparotomia). 

y Zmarli. Dnia 24 b. m. zmarł w na- 
szem mieście ksiądz Jan Brokhad Wroń- 
ski, karmelita — urodzony w r. 1856 w 
Krakowie na Kazimierzu Odbył on stu- 
dja teologiczne w kongregacji Somaschi 
we Włoszech, gdzie zostal wyświęcony 
na kapłana świeckiego w r. 1884 Prze- 
bywszy przez lat sześć w Ameryce środ: 
kowej, wrócił stamtąd do Krakowa, gdzie 
wstąpił do zakonu 0O. Karmelitów na 
Piasku. — Choroba piersiowa przerwała 
nić żywota jego w 37 roku życia. Ksiądz 
Wroński zmarł w szpitalu Braci Miłosier- 
dzia. Wyprowadzenie zwłok nastąpi we 
wtorek z kościoła OO. Karmelitów, po 
odprawionem nabożeństwie żałobnem o 
godzinie 10-ej przed południem do grobu 
tegoż konwentu na cmentarzu miejsco- 
wym, 
| W dniu wczorajszym zmarł w na- 
szem mieście Antoni Płachecki, profesor 
konserwatorjum muzycznego, długoletni 
przedtem nauczyciel muzyki fortepiano- 
wej. Bardzo wielu dobrych dziś pianistów 
wyszło ze szkoły ś. p. Płacheckiego, 
żal też w szerokich kołach obudziła wia- 
domość o jego śmierci, Zmarły należał 
do osobistości znanych w mieście; był 
to jeden z typów krakowskich, nawskróś 
oryginalny, a sympatyczny głównie tem, 
że się w nim pod szorstką powłoka czu- 
ło dobrego człowieku i całą duszą arty- 
stę, Skomponował wprawdzie ś. p. Pła- 
checki bardzo niewiele, wykonawcą nie 
był, rozumiał jednak i czuł muzykę, jak 
mało kto, traktował ją ze stanowiska, z 
jakiego tylko prawdziwy artysta sztukę 
traktować może. Zmarły liczył lat 60: 
pozostawił żonę i córkę. 

f Z Okuniewskich Franciszka Świba, 
żona konduktora c. k. kolei państwowej, 
przeżywszy lat 30, po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona ŚŚ. Sakramentami, 
przeniosła się do wieczności dnia 25 
września 1893 roku. 
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TELEGRAMY WŁASNE 


Kurjera Polskiego. 


Czerniewce, 25 września. Otwarto 
sejm bukowiński wśród okrzyków na 
cześć cesarza. -Pierwsze posiedzenie 
zajęło się tylko czytaniem wniosku do 
ustawy o konwersji długu indemniza- 
cyjnego. 

Wiedeń. Prezydent senatu kasa- 
cyjnego sądu Rakwicz otrzymał tytuł 
tajnego radcy. 

- Wiedeń. Komisja podatkowa zwo- 
łana na 4 października. 

Wiedeń. Krążą pogłoski, że rząd 
przygotowuje przedłożenie rozszerze= 
nia prawa wyborczego. 

Wiedeń, Izba zwołana na 10 pa- 
ździern ika. 

viedeń. Wiener Zuiłung ogłasza 
mianowanie Krieghammera na mini- 
stra wojny. 

Wiedeń Jenerał Krieghammer, do- 
tychczasowy komendant załogi kra- 
kowskiej, mianowany został odręcz 
nem pismem cesarskiem ministrem 
wojny. (Bliższe szczegóły podamy w 
najbliższym numerze). Równocześnie 
uwalnia pismo cesarskie jenerała Mer 
kla od kierownictwa ministerstwa 
wojny, wyrażając mu najwyższe zado- 
wolenie. 

Wiedeń. Firma: Handel bielizny | 
i sukien Robisohna w Stanisławowie 
i firma: Handel sukien Dawida Mo- 
rela w Krakowie zawiesiły wypłaty. 


rc w S pa 


nych tutaj, 


Długi pierwszej wynoszą 100.000 złr., 
drugiej 70.000 złr. 

Wiedeń. Z anarchistów aresztowa- 
dwóch wypuszczono na 
wolność, ponieważ udowodnili, że nie 
mieli udziału w knowaniach areszto- 
wanych. Pozostałych wezwano do od- 
powiedzialności przed sąd krajowy. 

Manuskrypł znalezionej odezwy dru- 
kowanej do ludu austrjackiego pocho- 
dzi z londyńskiego anarchistycznego 
pisma Autonomisł, co dowodzi, iż a 
resztowani mieli stosunki ź angielskimi 
anarchistami. Znaleziony ekrazyt i pi- 
kroinę aresztowani sami preparowali. 
Kapsle do bomb i inne skonfiskowane 
przedmioty zrobione są dokładnie we- 
dług wskazówek Mosta. 

Ze znalezionej korespondencji wy- 
nika również, że aresztowani mieli 
także stosunki ż amerykańskimi anar- 
chistami. 

Praga, 25 września. Namiestnik 
hr. Thun pojechał do Wiednia. 

Budapeszt. Stronnictwo niezawi- 
słych wzywa z powodu cesarskiej prze- 
mowy w Güns wszystkie frakcje opo- 
zycyjne do połączenia się w prawno 
państwowej opozycji. 

Budapeszt. Odbyło się pierwsze 
posiedzenie izby poselskiej sejmu wę- 
gierskiego po ferjach letnich. 

Członek stronnictwa niezawisłych 
Szalay interpelował w sprawie zna- 
nej odpowiedzi króla w Guens, udzie- 
lonej deputacji munieypiów, zapytu- 
jąc prezydenta ministrów: czy ostrze 
odpowiedzi króla wymierzonem było 
przeciwko stronnictwu niezawisłych, 
czy też przeciwko pariji Apponyi ego? 
czy prezydentowi ministrów znaną by- 
ła treść odpowiedzi króla? czem wre- 
szcie usprawiedliwione są ostre słowa 
królewskie? Interpelant zaznaczył przy- 
tem, że odpowiedź króla będzie mia- 
ła ten skutek, iż stronnietwo niezawi- 
słych, rozbite w ostatnim czasie, zno- 
wu się połączy. 

Prezydent ministrów zapowiedział, 
iż niezadługo edpowie razem na tę i 
inne interpelacje, które mają być wnie- 
sione. 

Na następnem posiedzeniu, które 
dziś się odbędzie, Wekerle wniesie preli- 
minarz budżetu na rok 1894. 

Berno. Młodoczeski redaktor Miller 
z Budziejowiec, aresztowany za zdra- 
dę główną. 

Hamburg. Cholera od trzech dni 
wzrasta. — Urzędownie stwierdzono 
wczoraj 8 wypadków. 

Paryż. Socyalistyczni deputowani 
zbiorą się tutaj, aby się naradziś nad 
zorganizowiem agitacji w większych 
miastach i w okolicach kopalni węgla 
kaimienuego. 

Paryż. Dwa mityngi robotnicze po- 
wzięły rezolucję przeciwko brataniu 
się z Rosją. 

Beauvais 25 września. Prezydent 
Carnot w towarzystwie ministra woj- 
ny gen. Loizillona odbył wczoraj przed 
południem przegląd 2 i 3 korpusu. 
Carnot przybył o godzinie 9 rano po- 
wozem na miejsce, odbył przegląd 
wojska jadąc powozem, potem wysiadł 
i zbliżył się do oficerów zagranicznych, 
którzy również zsiedli z koni, aby go 
powitać. 

Prezydent podał każdemu rękę i u- 
dał się na trybunę, poczeim odbyła się 
defilada. Postawa żołnierzy szczególnie 
w pułkach rezerwistów była znakomi- 
ta. Prezydent, cieszący się wyśmieni- 
tem zdrowiem, był witany grzmiącemi 
okrzykami tłumnie zgromadzonej pu- 
bliczności, przybyłej z okolic, a nawet 
z Paryża. 

Po przeglądzie przysłał prezydent 
list do ministra wojny w którym go 
prosi, aby za dobre wyglądanie armii 
wyraził uznanie jenerałowi Billotowi, 
który kierował manewrami obu kor 
pusów. 

Beauvais. Po odbytem przeglądzie 
wojsk prezydent Carnot wydał śnią- 
danie na cześć jenerałów i zagrani- 
cznych oficerów i miał podezas śnia- 
dania mowę, w której winszował ar- 
mii, że zdołała wzbudzić we Francji 
zaufanie we własne siły i zimną krew. 
„Francja mówił — wierną jest przy- 
jaciółką i może z podniesioną głową 
obwieścić swe szczere zamiłowanie 
pokoju“. 

Minister wojny w odpowiedzi na 
przemówienie prezydenta, wyraził się, 
że Francja może spokojnie spoglądać 
w przyszłość i bez obawy oczekiwać 
wszelkich wypadków. 

Rzym. W ciagu ostatniej doby w 
Palermo zachorowało na cholerę 8 
osób, umarły 3; w Livorno zachoro 
wało Y osób, umarły 4. 

Barcelona. Podczas przeglądu woj- 
ska wykonany został zamach dynami- 
towy na życie marszałka Martineza 
Gampoza. Marszałek został lekko ran- 
ny; dwie osoby zabite, kilka poranio- 
nych. Sprawcą zamachu jest jakiś ro- 
botnik, który zostanie oddany pod sąd 
wojenny. 

Po przewiązaniu rany Gampos był 
na otwarciu kongresu artystyczno-lite- 
rackiego. 

białogród. Aleksander i Milan zja- 
dą się 27 września w Abazji. 

Petersburg. Rosyjski ambasador 
przy dworze berlińskim, hr. Szuwa- 
łow. przybył tu w sobołę. 

Wasz n:fon. Senator Steward żą- 
da od senatu, aby postawiono w stan 
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oskarżenia prezydenta Clevelanda za 
to, że wykroczył przeciw duchowi 
konstytucji przez to, iż podkopał nie- 
zależność władzy ustawodawczej przez 
swoje usiłowania, aby kongres skłonić 
do zniesienia ustawy Shermana. 
Wniosek ten wywołuje wielkie wra- 
żenie. Powszechnie upatruje się w nim 
zamiar zwolenników srebra przeszko- 
dzenia dalszemu roztrząsaniu wniosku 
o zniesienie ustawy Shermana. 
Buenos Ayres. Jenerała Mansillę i 
kilka innych wpływowych ósób uwię- 
ziono. Środki przezorności zaostrzono. 


O 


Przyjechali do Krakowa 
dnia 25 września. 

Hotel Drezdeński: L. Rychter z Berna M. 
Dr. R. Giżyński z Jadachy. — G. Leischner z 
Jadachy — M. Przysmolska z Warszawy. 

Hotel Krakowski: A. Łempicki z Krzyszto- 
torzyc. 

Grand Hotel: K. Peruiz z Jasła. — A. Ka- 
linka ze Skołyszyna. — J. Aleksiewicz z Rze- 
szowa. — A, Sokołowski z Zaleszczyc. — F, 
Więckowski z Warszawy. — Fr, Kollenz Wie 
dnia. — T. hr. Łubieński z Sassowa. — J. hr. 
Łubieński ze Lwowa. — H. Mr. Wielopolska 
z Warszawy. — J. Beckert z Wiednia. 

Hotel Poliera: M. Piechowski z Sosnowice. 
A. Poniński z Dublan. — K. Danzinger z 
Bielska, — J. Kubiak z Rudki. — B. Bara- 
nowski ze Lwowa., — F., Pech z Pragi. — M. 
Szańkowska z Kępia, — W. Wecisło z Tarno- 
wa, — M. Reinhold ze Lwowa. — F. Buko- 
wiaski z Komorna — W. Otuchowitz z Lipy. 

Hotel Imperial: W. Smoliński z Warszawy. 

Hotel Narodowy: Fr. Sekiewicz z Wadowice. 
W, Gąsowski z Bochni. 

Hotel Centralny: K. Hrabanek z Pragi. — 
J. Buber ze Lwowa. — K. Liebscher z Berli- 
na. — A. Konte z Węgier. — J. Sikorski z 
Król. Polsk. — Fr. Kochanowski z Dobrano- 
wic. — W. Rogaski a Gorlic. — W. v. Ni- 
tsche z Austrji, — A. Markus z Pragi. 


Wydawca : 
Józef Roman Kwaśniewski 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Kazimierz Przerwa Tetmajer 
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(Rubryka „Nadesłame* nie pochodei od 
redakcji, która też zu nią odpowie- 
dzialności nie przyjmuje). 


Główny skład materjałów opałowych 
Antoniego Staniejki 
Kraków, Wielopole, nr. 1. 


e~ Dostawa materjałów opałowych 
wszelkiego rodzaju : 
węgla kamiennego, krajowego i zagranicznego 


HEY sprowadzanego galarami i wa- 
gonami w różnych gatunkach i po 
najtańszych cenach. 


BF" Drzewa łupkowego twardego 
i miękkiego na sągi i metry i koks. 

Węgla drzewnego grabowego, 
bukowego, złotnickiego, sosnowego 
it. p, specjalnego węgla do żelazka 

samowaru; grabowego i Brykiet. 

g= Na szczególną zaś uwagę i 
wypróbowanie zasługuje węgiel gra- 
bowy, który ze wszystkich znanych 
dotąd gatunków węgla jest najlepszy 
i stosunkowo najtańszy, bo najmniej 
go potrzeba do rozpalenia żelazka, 
najszybciej się rozżarza i najdłużej 
trzyma gorąco; z tego powodu jak 
najpraktyczniejszym i najtańszym jest 
środkiem ogrzewającym żelazka, przy 
prasowaniu bielizny różnego gatunku; 
a do samowaru jest najpraktyczniej- 
szym i najłańszym znów dla tego, że 
najpierw ze wszystkich węgli zagoto- 
wije samowar, najmniej go do tego 
potrzeba i najdłużej utrzymuje gorą- 
cość wody; a przytem nie wydaje 
żadnego dymu, odoru, ani najmniej- 
szego pyłu. 

EEF= Najpraktyczniejszy zaś sposób 
rozpalania węgla grabowego jest na- 
stępujący: zmaczać kilka drobnych 
kuwałków węgla w spirytusie wrzucić 
do samowaru i zapalić zapałką, po- 
tem przyłożyć trochę samego węgla 
a wnet się wszystko rozżarzy. 

Oprócz węgli różnych, koksu, 
fokus, brykiet i drzewa posiadam tak- 
że na składzie trociny drzewne 
i miał z węgla drzewnego, 
który bardzo praktyczny jest do wy- 
suszania mieszkań wilgotnych. 

yip Przesyłki węgla drzewnego, 
trocin i węgła kamiennego do 15 entr- 
w workach plombowanych. 

Przy większych partjach oso- 
biście dogląda się dokładność wagi i 
i odstawy. 


Zwracamy uwagę na inserat 
Nadzwyczajny wynalazek 
„Alpestre“. ; 


KILKA FORTEPIANÓW 
Ł kilka pianin 


jest natychmiast do wynajęcia za 
jakąkolwiek cenę. 


B. Gabry elska.. 
Kraków. Rynek. Krzysztofory. 


krukowie. R zer | 30 ge Zlecenia 


Kantor wymiany filii c.k. uprzyw. Banku ilipatecznago * tomie: 


uskutacznia się odwrotną po- 


ceztą bez doliezemia prowizji "%8 


w Krakowie, 
ul. św. Anny 1.3, 


(Hotel Victoria). 


i Spółka 


iszewsk 


J. Radz 


F 

CE 

JE 
ŻĘ 
g og 
EEk 
gS 
geg 
RET 
CE 
© 

D R 

dA 


fisharmonij. 


anin | 


lanów, p 


zy skład fortepi 


eks 


Najwi 


| Długa Nr. 34 u purtjera. 


KURJER POLSKI 


e a] 


Zamówienia przynajmniej na trzy funty uskuteszniamy franco. — SAMOWARY najlevszych fabry 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


Urzędnik gospodarczy z Prus przybyły, 
poszukuje odpowiedniej posady. Ła- 
skawe oferty pod literą J. M. 0. poste- 
restante Kraków. 321 1 


My człowiek inteligentny, rutyno- 
wany we wszelkich gałęziach ma- 
nipulacji, jak: ;sądowych, notarjalnych, 
adwokackich, tudzież w rachunkowości, 
z wyrobionem pismem, poszukuje od 
po”iedniej posady w Krakowie lub na 
prowincji. Łaskawe zgłoszenia „poste- 


A) 
Nadzwyczajny wyna laz 
Pożądany w każdem gospodarstwie domowem! 
WS- Ważne dla właścicieli hotelów, restauracji, kawiarni i cukierni! -8 


NL p F S T P E ee a to rośliny alpejskie, służące do zrobienia 
JJ 


samemu likieru wybornego, smakiem zu- 
©) wynalezione i sporządzone przez 
restante“ Kraków H. H. główna poczta. 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 ct, 
tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- 
ny ogłoszeń 25 et. 


pwa groby familijne w Krakowie są 
zaraz do nabycia. Wiadomość ul. 
M il ©) 
pokój kawalerski frontowy na ÍI pię- 
trze przy ulicy św. Anny Nr. 4, jesi. 
zaraz lub od 1 października r. b. do 
wynajęcia. Wiadomość tamże. 


p° początków pisania i czytania po- 

trzebny jest nauczyciel. Godzinę 
przed południem. Wiadomość w Ad- 
ministr. „Kurjera Pol.“ 319 1 ? 


== GRAND-GIRQUE ITALIANO CESAR SIODLI -55 


przy ulicy Dietlowskiej. 
We wtorek, d. 24 września 1898 r. 


ET El | 4 LJ |_| E » 
wielkie świetne High-Life 
Przedstawienie 
Rendez vous świata sportowego w Krakowie 
Drugi występ pierwszych amerykańskich gimnastyków 
Braci W ilson. 
wielka walika., współzawodnicza między 
p. RASTELLI a jednym z największych siłaczy m. Krakowa. 


ME Nagroda lOO koron. "Z 
Nadzwyczajny obraz "ipiczny 


25 OGIERÓW 25 


Wystąpienie zbiorowe jeźdźców sztucznych i jeźdźczyń. 
«285 Początek o godzinie 5-mej wieczór “BA 


pełnie dorównywującego Chartreuse, zdro- 
wego, zapobiegającego zatwardzeniu, 
a wzmacniającego żołądek. 

SAR, i ; „  Przyrządzenie nader pojedyńcze i baz trudów. 
poca. KON Compagnie industrielle de produits chi- BEZ WSze lkich, przyk dA 
rój miques et pharmaceutiques w Paryżu, Skutek nadzwyczajny. 
ÓJBCały litr w ten sposób zrobionego od prawdziwego Chartreuse nie dającego się 
odróżnić likieru, kosztuje 70—80 ct„ podczas gdy asz a prawdziwego Chartreuse 

kosztuje 6 do 7 złr. 

Każdy, kto we własnym intere- AI estre” z pewnością 
sie spróbuje znakomitego preparatu 39 p nie odmówi 
nam podziękowania, uznania i zalecenia go w swych kołach przy- 
jacielskich 

Gotowy przez samą panią t« stanowi słuszną 

domu sporządz'ny likier „Alpestre jej dumę. 

„Jeden karton „Alpestre“ na 2 litry likieru żółtego wysyłam 
za nadesłaniem 75 ct, zaś na 2 litry likieru zielonego za 90 ct. 
Na poleconą przesyłkę należy dołączyć 15 ct. 


EBS” Tylko wtenczas jest prawdziwy, jeżeli każdy karton z wierzchu na 
etykiecie powyższą markę uchronną posiada. Na to należy uważać, aby się ustrzedz przed 
nic nie wartającemi naśladownictwami. Bd4 2 6 


G. BERCK, skład konserwów, Wiedeń, I, Wollzeile Nr. 9. 


Kupie używane meble i materace sprę- 
żynowe dob.ej roboty. Wiadomość 
w Administr. „Kurjera Pol.“ 3231 
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LOLOA OLLO OONAN AAAA AOAN AAMANNA NĄ 
WYROBY KRAJOWE PŁÓCIENNE 


PIERWSZEGO TOWAR, TRACRIKGO 


GG" Jutro, we środę, wielkie, świetne Przedstawienie. "SBE 


rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewskich uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. 150 do złr. 10:40 za fant. 
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i ; : : Wyłączny na Austro-Węgry skład rosyjskiej herbaty karawanowej 
mi Krakowie, Sukiennice |. 2. domu handlow. Sergiusza i crlowa w Moskwie poleca wyborowe her- 


baty: w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej Herbatę 
TUulS%R1i1Ch. 

Oco RESTAURACJA 

SH 4 [URLIŃSKIEGO 


W KRAKOWIE 
w hotelu pod „Różą“. 
Obiad za 1 zir. 
Wtorek dnia 26 września. 
> Í Zupa pomidorowa, 


I Rosół z strudlein. 
Gorsome. 


Zupy 


| pain de Gtbier. 
Jajka na szynce. 

| Kapusta włoska faszerowana. 
Szł. mięsa z sosem parowym. 
Nóżki cielęce smażone. 
Cielęca z beszamelem. 
Pot:awka sarnia z knedlami, 
Polędwica z jarzynką. 


Fotrawy Przystawki 


Beze ua kruchem cieście. 
4 Kinski wołynskie z cebulka. 
U Galaretka. 5 


Legum 


Do wynajęcia 


każdego czasu I piętro w 


||domu przy ul. św. Marka, 


l. 9, 6 pokoi, przedpokój, 
sień i kuchnia. 
EE EE e ieia 


ANTON! SCHULZ 


w Krakowie, ui. Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Qedenburskie wina 
białe po 50, 63, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone D5, 05, 80 et. i L zir. butelka 


w beczkach znacznie taniej, 
804 G 10 


| Wydanie wytworne, ozdobione 4 chremolitografiami wykonanemi wedie rysun- 


| podług nauki św. Doktorów Kościoła Tomasza i Alfonsa, z dodatkiem szeregu 
j modlitw dla osób majacych powołanie du życia zakonnego. So, str. 63. — 


7 c d3000008005I0 

Od 30 lat używany w stajniach dworskich, wojskowych i większych pry- | p] w KROŚNIE. 8 I »e022003000 
watuych na wszelkie uszkodzenia i osiabienia nóg koni. c T t bi TENET materiału i bez ża $ Marasse M. br. 4 
Ẹ Kwizdy płyn restytucyjny 370 S Ra E iA A i w © Dzieła el icz lity- $ 
B y p y y y. AANDE c dnych dodatków' chemicznych blichowane, przez co samo ` eta eronomiczno-poltty- g 
E do smarowania dla koki. ZZA są nadzwyczaj trwałe. Ceny według oryginalnego cennika |ęf|e czne i statystyczne 2 lomy $ 
Pt EJ fa U ; ; / © (złr. 4:50) zniżona na złr. 3. © 
196 an REA RH 40 ot. E 18 22 A fabrycznego są podane, które to ceny stosunkowo do do- H AT 8 

Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach Austro-Węgier, Skład s SO 3 Ą p LORE -= ne i i 
główny FRANC. JOH. KWIZDA, c. i k. austr. i król. rumuńsk. nadworny ||[€ > : «.|  broei i piękności tych towarów są nadzwyczaj przystępić e ne wszystkich- księgarniach © 
dostawca. Aprekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. z adi „| i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, tak co do ceny, jako © Skład główny w księgarni 3 
Należy zwracać baczną uwacę na markę ochronną i żądać wyraźnie: Et rc=-1d teżi galunku zadowolony będzie. Są wyłącznie na składzie M UE © 
A wizdas R>stitutlonsf uia. = s G. Gebethnera i Spółki $ 
Q Pi E a» 
W HANDLU PŁÓCIEN I BIELIZNY GOTOWEJ Z cy atowe. 23 8 
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M. BEYER I SPOŁKRA 


Kraków, Sukiennice, Nr. 12—14 (naprzeciw kościoła N. P. Marji). 5 
GŁÓWNY SKŁAD p ODENA 


normalnej bielizny trykotowej Prof. dra Gustawa Jaegera i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, welny h 


i bawełny. Pończoch damskich, dziecinnych i szkarpetex męskich. > cv; 
Granaty w oprawie, ametysty, 


Najnowsze wydawnictwa nakładowe i komisowe 
IZSIĘ:G- ARNI 


Spółki Wydawniczej Polskiej 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


N. ŁANSKAJA. 
MISJONARZE ŚWIĘTEJ ROSJI. 


Powieść ze współczesnegu życia w »Zachodnim kraju: — w S-ce, str. 223, — 
Cena złr. 1-60, ozdobnie oprawne złr. 2. 
Tłumaczenie słynnej powieści «Obrnsitielic, w której autorka, jakkolwiek Ro- 
sjanka, przedstawia z wielką bezstisnnością w barwnych a dosadnych, pełnych 
humoru obrazach, stan napływowego społeczeństwa czynowników rosyjskich, 
jak niemniej wszystkie krzywdy i niedole gwałtownie wypieranej i poniewiera- 
nej narodowości polskiej i religji katolickiej. 


Leopold Szumski. 
Wspomnienia o 3 Pułku Ułenów Wojska 


548 23 40 
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ków Juliusza Kossaka. W Sce, str. 167. — Cena 2 złr. 
Prof. Dr. Kazimierz Morawski. 
Dwaj cesarze rzymscy: Tyberjusz i Hadrjan 
z 2 portretami 8o, str. 148. — Cena | złr. 

Znane odczyty uczonego badacza, o których fachowa krytyku wypowiedziała 
następujące zdanie: Mało które dzieło pierwszorzędnej twórczej wyobraźni po- 
trafi równie olśnić, porwać i zająć, jak to uczyniły odczyty te. 
Roger hr. Łubieński. 

O POWOŁANIU ZAKONNEM 


REAR fi y 
A E 

MG A h 
Cena 
0 ct., z przesyłką 25 ct, 


A. M. L. $ 2 
OBRAZKI Z ŻYCIA i wszystkich chorób zakaźnych 
Dziwactwo losu. — Marzenie i rzeczywistość. - - Sztuka czy miłosć. —- Miodowa przen oszących się przy udziale 
sielanka. — Alboż ja wiem? - Kosztem życia. -- Przeznaczenie, — Niewierny d 
Tomasz. — Skora do buntu. —- Bóg zapłać! — Bez miłości. — Wart pałac wody. 


Paca, a Pac palaca. 
Szereg 12 nowel znakomitej autorki, wydanie wytworne w 8ce, str. 298. — 
Cena złr. 2, oprawne ozdobnie zlr. 2,50. 
Tomasz Babington Macrnlay. 
Szkice i rozprawy historyczne 
Tłumaczył Stanisław Tarnowski. 
Tom I, w 8-ce, str. 348, złr. 1.60, oprawne złr 2. 
Konstanty Górski, 
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzowstwa generalnego. 
Historja Piechoty Polskiej 
na podstawie nowo odnalezionych a nieużytkowanych jeszcze źródeł, w Sce str 
271. Zła. 2.60. 
Aleksander Wybranowski. 
Dawne dzieje, wspomnienia ubiegłych lat. 
Dawne rody. lasy, drogi i zajazdy. — Wychowanie na dworach. — Panny re- 
apektowe, rezydenci i rezydentki. — Jak się buwiono i kochano. — Dawne fi- 
gle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek »Pana« do poddanych. — Wdzię- 


Jeneralne Zastępstwo na Austro- Węgry 


BMOHNOZSATĄ 49407075 ŚUU34JNĄ LAJT 


Filtry do domowego użytku, wodociagi ete 


Skład bielizny Wielehnego Księdza SEBASTJANA KNEIPPA. 
moźdawity itá, 
najtańszych do najwykwintniejszych. 
PWPTTPUDPTPETTOTTOT PPE POWER PEDTH| Kraków, uL(Gr deka | 26, 
Towarzystwa Filtra „MAJGNEN” 


Na sezon letui otrzymali: 
Y Wzory z wystawy w Pradze. 
Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. TE 
e ENAA 
Filtr „Maignen“ do domowego i 
użytku, tak zwany „Cot.age*. Fil- a A a 
mm toje dziennie od 10 do 100 litrów. 


Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych i satynowanych, — Parasolki od słońca, oraz parasole od 
BBR" Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. "EB Ferdynand Hofmann, 
asbestowo-węglowy 
R Flitr tora wy „Maignen* 
A tea OD. 
Cena od 15.80 począwszy. Plac Szczepański Nr. 7. eni RZA WZA CIUEIEA 


od TYFUSU, 
Sukiennice Nr. 2, w składzia herbaty rosyjskiej B SZABLOWSKIEGU 


«r CHOLERY Z; 


Poświadczenia najsłynniejszych pywag lekarskich Francji, Anglji etc. 


zabezpiecza zupełnie 
| o tma ATg | sprzedaż Hltrów: | 


WYL W |. 


A 
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czność włościan. — Wyprawa młodzieży do szkół. — Wiarusy napoleeńscy (| SENEGAL | 1 
z wojny narodowej 1830 r. it. d. | KATZ: Wyciągi z poświadczenia wydanego przez Prof. Dra E. Korczyńskiexo. 
W Soe, str. 144. — Cena zła. 1.40, ozdobnie oprawione zła. -80. E A N ...-. Woda po przesączeniu przez filtr „MAIGNEN“ zostaje uwolnioną od 


zawartych w niej poprzednio drobnoustrojów, ani prątki durowe, ani cho- 
leryczne przez filtr nie przechodzą. ca 
Próby chemiczne z filtrem „WAIGNEN* dokonywane wykazały, że woda zawierająca sole metali n. p. miedzi, ołowiu, 
zostaje przez przesączenie przezeń od tychże uwolnioną, jak również zawierać może tylko ślady istot organicznych, choć przed 
przesączeniem zawierała je w znacznej ilości. — Wobec tych prób można orzec, że filtr „MAIGNEN* odpowiada w zupełności 
swemu celowi i można go polecić zwłaszcza do oczyszczenia wody do picia i do użytku domowego służyć mającej od mogących 
się w niej znajdować chorobotwórczych drobnoustrojów jakoteż gnijących istot organicznych lub soli metalicznych. 
W Krakowie, dnia 14 czerwca 1898. Dr. Boleslaw Madeyski, m. p. 
Wykonane w pracowni bakterjologicznej Kliniki Uniwersytetu Jagieilońskiego. 


Karol Gide, prof. Uniwers. w Montpellier. 
Zasady ekonomii społecznej 
z 3 wydania oryginalu francusk. przełożyli: St. Bartynowski, A, Krzyżanowski, 
J. Makarewicz i K. Midowicz, e E E redakcyjnym Prof. Dra 4. LEO. 
8o, str. 511, w trwałej oprawie płócien. zła. 4.50 820 6 10 


NN Z TY ZZA W 


Poszukuję zaraz do kupna lub wydzierżawienia 


małej realności pod Krakowem, z paroma morgami gruntu lub 
bez takowych. — Opis dokładny z podaniem ostatecznej ceny 
upraszam pod adresem: Helena $..ka w Administracji „Kurjera 

Polskiego* złożyć. Pośrednictwo wykluczone. 847 2 3 


Prof Dr. E. Korczyński, m. p. 


Proszek anti-wapniowy „Maignen* dla oczyszczenia wody z wapna do picia do prania i do maszyn parowych. 
(SETU KA Główny skład Plac Szczepański 7 w Krakowie. #07 Cenniki gratis i franco na żądanie. ZB% 818 2 10 


RUDOLF HERLICZKA, Kraków, "za ec: 6. k skład specjalnych tytoni i cygar 


Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perlamy, mydł: o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szczoteczki do zębów. grzebienie, 
ramki z drzewa i metalu, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk po cenach 
fabrycznych. 


W drukarni Wł. L Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie. 


